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Z pokłosia naszego konkursu

Kłopoty młodych radioamatorów
Szczególną popularnością cie­

szy się radjoamatorstw o wśród 
młodzieży na 25 odpowiedzi na­
szego konkursu, nadesłanych 
przez radioamatorów, 16 a więc 
dwie trzecie odnosi się do prze­
żyć w wieku szkolnym i to prze­
ważnie w niższych klasach. N a j ­
częściej spotykamy się ze zwro­
tem „miałem wtedy 14 la t“ , ale 
nieraz bywa i mniej. I  z tego 
względu opisy te mają specjalny 
urok młodzieńczej świeżości.

N i e  taKie to proste...
Bo ilez tu się piętrzy trudności 

i przeszkód, ile rozczarowań i 
qui pro Cjuo! Oto opisuje p. T eo ­
dor Maksymenkow, ucztń z Lcg jo  
nowa, pierwsze swoje przeżycia 
rad jowe z okresu, gdy mając lat 
czternaście przystąpił do budowy 
aparatu detektorowego.

Będąc nowicjuszem w pelnem tego 
slow o znaczeniu, nie znalem nazw 
sprzętu radjowego. Budowałem we­
dług modelu, pożyczonego od kolegi 
—  g jrze j Dyło z kupnem części skła­
dowych do aparatu.

Pewnego dn<a wracają*1 ze szkoły, 
poszedłem do sklepu raajoiechmczne 
go. Stanąłem przy wystawie: co za 
„klejnoty* zobaczyłem! Patrzyłem 
na nic tak, jak patrzy głodny na ja­
dło... Bicie serca przyspieszyło swe 
tempo. Chciałem wejść, lecz cofną­
łem się. Zda* ało ..u się, że za mną 
stoi dwu ludzi. Jeden mowi: „W ejdź!" 
drugi „N ie  wchodź!" Zwalczyłem 
druyiego. Pchnąłem drzwi. Wszed­
łem.

Zastaiem subjekiu i kasjera. .Po 
proszę drutu ‘ —  po* ledziałem. Pros 
ba ta zaskoczyła subjekta. Obsypał 
mię pękiem pytań, dotyczących cech 
i ilości drutu. Wszystkie jego tech­
niczne zwroty byty dla mnie obce. 
Odpowiedziałem mu —  milczeniem, 
podobnie jak slaby uczeń profesoro­
wi.

Ten stan ch* iłowego milczenia źle 
podziałał ia mą psychikę. Chciałem 
stąd wybiedz, zwłaszcza gdy kasjer 
na uśmieszek subjekta parsknął śmie 
chem Zgodziłem się więc na propo­
zycje,' aby —  ojciec ten sprawunek 
załatwił

Wyszedłem, a właściwie wybieg­
łem. Wydostałem się na wolność, jak 
w ięzieti 7. aresztu. Biegiem, stewa 
lem, oglądałem się, znów biegłem, 
zdawało mi się, że cały świat śmieje 
się ze mnie...

Minął 'ewien czas. Aparat zbuao- 
walem Nastąpiła pierwsza próba — 
i znów połączona z rozczarowaniem. 
Pomimo, że aparat był identycznie, 
zmontowany jak model, nic nie usły­
szałem: nie była włączona... antena! 
Po usknteczri.en.u tego usłyszałem 
miły głos p. Bocheńskiego: „Hallo,
hallo, tu:::*'

Nareszcie! Odetchnąłem z radości.

A  Jednak —  skmeony
Przeżyc ia  radjoam atorów  ma­

ją przeważnie charakter „sery j­
ny", to znaczy że się w  nich pow­
tarzają te same momenty A  jed ­

nak każde z nich jes t odmienne, laf doskonale, oabiorcm zachwycałem
zabarwione indywidualnie. Posłu 
chajrny drugiego ucznia, p. J Z. 
z Kutna

Kio słuchał radja, napewno chciał 
by zobaczyć, „co w środku jest“  i o 
czy w iścić sam sobie zrobić skrzynecz 
kę, któraby „sama mówiła i sama 
grała". To też bardzo często zaczyna 
lem rozmawiać z ojcem o aparatach: 
że są niedrogie, że n, raty można do­
stać i namawiałem, aby kupił. Jeże­
li to nie pom igało, to żnowu podsu­
wałem ojcu różne reklamy radjowe z 
gazei i t. p. No i „stary" zaczął roz 
mawiać o aparatch.

,Tu będzie przybite półka na gło­
śnik, mówił, a tu na stoliku aparat. 
Tylko żeby nikt go nie ruszał, oprócz

się nietylko ja lecz i znajomi. Apa 
rat ten był zasilany z baterji su­
che,!, więc nic. dziwnego, ie  koszt je ­
go eksploatacji byf znaczny. Z róż­
nych pism i gazet dowiedziałem się o 
zasileniu aparatu z sieci prądu o 
św ietleniowego, ale że do tego po­
trzebne sa specjalne lampy i prostow 
nik, o ile jest tc prąd zmienny, e o 
ile prąd stały — zasilacz anodowy. 
Ja na prowincji mogłem korzystać z 
sieci prądu stałego i io tylko wie 
czorem, przez kilks godzin. Postano­
wiłem więc zbudować sobie zasilacz 
anodowy i tak sprawę rozwiązać, 8 ' 
hym mógł w dzień słuchać normalnie 
na baterję, a wieczorem na prąd.

V iadomośct co do powyższej spra 
w y miałem dość szczupłe spowodu

mnie i mamusi, pamiętajcie 1“ A j a : braku odpo' Lomjicj literatury Z po- 
cicho siedziałem i cieszyłem się, że mocą przyszło mi eruntowne zrozu- 
„może i kupi".’ Ale gdzie tam — jak | mienie rzeczy zasadniczych i pndsia

ŚV sklepie kupnem części detekto­
rowe według własnego uznania, nie 
słuchając zaieceń ekspeojenta; uda­
łem, że znam się na tem doskonale. 
Detektor wykonałem w tajemnicy, a- 
by nikt nie podpatrzył mojego „ Ben 
jalnego schematu". Przy wypróbo­
waniu swęgo „arcydzieła" za uzie­
mienie użyłem rury wodociągowej, 
zaś anteną miały być przewodniki e 
lentryczne' nu to przecież wyłącznie 
robiłem cały detektor

Myśl i . arcydzieło" były naprawdę 
genialne, ale... alt tylko przed włączę 
niem mojej anteny t. j. prądu. Co by­
ło po wlączehiu detektora do prądu... 
dokładnie nie wiem — była to sekun­
da Zobaczyłem tylko oślepiający 
błysk i dym. Wewnątrz pudełka zna 
lazłem spaloną cewkę popękane po­
łączenie i t. d. Całość, wraz za stu 
chawkami —  be i tu zostały tylko ma 
gnesy i popalone druciki*—  nadawa-

A r l i , io r a d i o .

niema, tak niema. W ięc sam na wła- j wowych z dziedziny radjote;hniki. i la się świetnie do., wyrzucenia.
sną rękę zacząłem robić „prawdziwy" Kierując się niem, zrohiiem Sobi e za 
aparai kryształkowy. Schemat mia- siłacz anodowy. Jednał, po ukońcte- 
łem ho interesowałem się radjoiech mu roboty zabrakło ,a\ odwagf, Czu- 
niką i aparaty zaczynałem, choć oczy lem przyspieszone bicie st-,ca i nio- 
wiście nigdy mr kończyłem Ale tym równy oddech os myśl spalenia pie- 
razem j ''iu 'amp i zrobienia Krótkiego spio-

Idę szybko. W  ręku trzymam z ło -, c' a —  y  tych ciężkich kryzysowych 
tówkę i wchodzę do sklepu. „Proszę czasach!
pana... takie... taki., no taki do krysz­
tałka, co kryształek sit- kładzie ‘. A że 
duzo osób było w sklepie, kupiec, 
cticac się widocznie pozbyć „takiego... 
taki.., a takie" radioamatora, dał mi 
zamiast detektora — oprawkę od ku 
rzu. W yszedfem ze sklepu, pędząc do 
domu i ciesząc się. „że iuż mam" o 
raz że ..zagram sobie", bo już wszy­
stko miałem gotowe

Zacząłem przymierzać Aż... „Cho­
lera!" zawołałem, Bo to „ani wewte, 
ani wewte '. Tu nie pasuje, tam nie 
chce wejść, przecież to za luźno. W 
środku lita  cały kryształ- Co jest? 
Nic nie gra. Zdenerwowałem się o-' 
kropnie, ale trudno. Jestem „radjo- 
amatorem" —  pomyślałem i uspoko- 
lłtm się: Na drugi dzień...

Nareszcie, mam słuchawki na li­
azach. Dotykam igiełka kryształka. 
Serce mi bije jak mtotem. Denerwu­
je się: przecież usłyszę głos, który 
sam doprowadzę do własnych uszu... 
Słucham. Tak! Prawdziwy śpiew. 
Prawdziwy śpiew słyszę! Jas ładnie! 
b aw et bardz' > „czuły" mam apa.-at — 
pomyślałem dumnie. Bo i po odjęciu 
igły od kryształu słysz.ę nada) ten 
piękny głos Może to zagranica? V 
Ie... czy gdy słuchawki zdejmę, bedę 
też słyszał- Bo może to.

Tak, to „to " 1 znowu; „Cholera!" 
Bo to — pogrzeb s*.edł i słyszałem 
śpiew. A aparat, jak sie później oka, 
zało, był „sknocony"...

C z y  m e  D ę d z i e  
KrótKiego spięcia?

A le  to są najniższe, „sztubac­
k ie"  stadja Inne emocje bywają  
później, gdy się młody radjuama- 
tor, popędzany żyłką doświadczał 
no - amatorską, puszcza na eks­
perymentowanie. P isze o tem p. 
Stanisław Stefanowicz, absol­
went szkoły średniej z Myszyń­
ca:

Miałom pięciolampowego „UKra- 
>oxa“ własnej konstrukcji, który dzia

Jednak ni drugi dzień, gdy zabra 
kło anod.ówki, ■/. rezygnacją i nadzieją, 
w silnem podnieceniu —  włączyłem 
aoatat do sieci. Nieskończenie dlusra 
chwila, serce wali jak młot, na czoło 
wystąpiły kiopłe potu, szalone na 
pięt ie nerwów ! dreczsce natarczywe 
pytanie: co będzie? Trzask włączane 
go włącznika żarzenia. Z głośnika 
ą-ydobywa się piękny, czysty :*>u au­
dycji. Całko* ietc "dprężenie nerwów, 
triumf udanego eksperymentu...

Przypuszczam, że podobne wzruszę 
nia musieli nrzeżywać w iece uy ia- 
lazc.1, jak Hertz, Edison, Marconi i 
inni.

A l e  b y w a  i g ó r z e )
Odwrotną stronę tegoż medalu 

opisuje p. J. Z., biuralista z W a r  
szawy, przedstawiając historję 
wykonanego przez siebie „a rcy ­
dzieła detektorowego własnego 
pomysłu"

W roku 1931 mieszkałem jako sub­
lokator u gospodarza, posiadającego 
aparat lampowy. O detektorach mia 

i łem zaledwie zielone pojęcie, lecz...
I zacząłem wpadać na .genjalne nomy _ .
sly i schematy detektorowe'. Kozu \\tarszawie wielką transmisję ra­
mowałem Tćżfeh a da rat v lampowe , ■ „ „  ,
"a ja  s ' nejsze .-.„dycie ozieki- el, ł - ktol : b>ła V0" ’
iryczności, detektor ma ' »Hfeź przez M istrza Paderewskiego
byt gorszy? Pomyślałam więc o zbn- w jego w il l i  w Morges w Szwaj- 
dowaniu detektora własnego pomy

Stratą „arcydzieła" zmartwiłem się 
trochę —  gorzej było ze światłem: 
włącznik i korki bezpieczeństwa „pa 
lone, w całem mieszkaniu brak wia- 
tła, na dobitkę gospodyni uśmiechała 
się szyderczo. Cncąc jej zaimpono­
wać, sam /.reperowałem światło i ode 
tchnątem. myśląc, że to pędzie konirc. 
kit gdzie tam: £ elektrownia? W
tydzień potem usłyszałem „bardzo 
mądre" słowa: „N ie  po to zakładamy 
na korkach bezpieczeństwa plomby, 
ażeby je pan zrywał, ale po to, aby 
wisiały: „Zanotowałem sobie to tlć 
maczonie w notesie, aby mleć je stair 
w pamięci, ale ns miejscu mus atom 
zapłacić karę za samowolne zerwanie 
plomby elektrowni i za nowe korki.

Z miesca też ostygłem, rezygnując 
z .genialnych schematów" detektoro­
wych, Zostawiłem to fachowcom a 
sani... przeczytałem książaę pod tytu­
łem:: „Najpiostszc schematy detek 
torowe".

przesada, gra wyobraźni, blttff fiu- 
me... ale dajmy na to, że nasze roz- 
głośnictwo zamienia się w to nowo­
czesne jamowidztwo, że nietylko da­
je sie słyszeć, lecz i pokazuje. Już za 
tydzień , za dwa dni,, jutro...

G r o z a  t e l e w i z j o
Jeszcze nie, proszę państwa, mata j niestety nie będzie mógł zagrać wię

cel Hamleta. Żaden z brodatycn i oty 
łych panów nie poważy się onjąć ro • 
li Romea, a wiele korpulentnych pań 
mimo tysiąca niewątpliwych zalet nie 
będzie się nadawało do roli Jul’

Nastaną inne czasy. Do studja pol­
skiego teie - wizo - radja zawitają 
girlsy i boysy. tancerze 1 tancerki, 
wpadną z rumorem, rozbrykani, roz- 
fikali, rozgestykulowani i gnący sic 
w prysiudach.

Rozpoczną się niebawem speeyficz 
ne konkursy: na najpiękniejsze nog', 
na najbielsze zęby. na najgładszą cc- 
re i t. d.

Drżyj stdjo! Drżyjcie szanowni ra- 
djcprelegenci. Niebezpieczeństwo jest 
coraz bliżej. Niedługo już nie Dędzie 
cie się mogli wykpić samą treścią 
prelkcji i dźwięcznym gołsem. Fa 
djosluenaczuwidz zacznie wymagać 
od was więcej. Trzeba będzie przy 
siąść fałdów i uczyć się wdz.ęcznej 
gestykulacji, prz**raniać przea lu­
strem wprawki mimiczne, uśmiechać 
się —  słowem robit t zw. dobre wra 
żenie.

Szanowne prelegentki będą musia 
ly dDać o piękną Mnję, stosować ma­
saże. aby nie „wyjść z formy", wyda 
wać na wieczną ondulację, kto wie—  
może nawet zajdzie potrzeba chsrak 
teryzacji. Szanowni prelegenci nato 
miast bedą musieli golić się staran­
nie. nosić gustowne krawaty i nie za 
niedbywać łysiny. Każdy musi wy 
giądać „jak ta lala".

Z podziałem ról także nastręczą 
się pewne kłopoty.

Pełna wdzięku laureatka Konkur­
su muzycznego panna Bacewiczów na 
nie hedzic mogła w sluchow.sku „ro­
bić Wieniawskiego", który iak wie­
my nosił brodę i w niczem nie przy­
pominał gładkolicej laureatki. Jaracz

Koncert Paderewskiego w radjo
Jak się dowiadujemy Ignacy skiego odbędzie się, w  sobotę, dn.

Paderewski zadecydował już ter­
min swego koncertu radjowego. 
Słuchacze radja spewnością przj 
pom ina ją  sobie, że Polskie Radjo 
zorganizowało ku uczczeniu  50- 
l i t ra  pierwszego Koncertu kompo­
zytorskiego Paderewskiego w

słu i myśl zmieniłem w czyn.

Rozwiązana zagadka
W  New Yorku zatrzymano na ulicy 

jakieś indywiduum nic J\»s«;jln;ące 
ki mentów i mówiące m c:1 -zumiały m 
językiem. Polic, a '■ n-Mu na gc.-.ialrą 
m yśl: zaprowadziła 3- do mikrofonu i 
— wezwawszy,-hic-a’-/..’ •!<- po,nocy w 
rozwikłaniu tej zag nik. kazaia nau 
przemówić. J h-n :.c sbi-T.uczy pt ,:t .,1. 
z? to język łapo..=! 1 ; ofiarował swe 
usługi i-olicji ja. . lii-u.acz.

carji.
I
i Jakby w odpowiedzi na ten
1 koncert, który artyście przypo­
mniał jego  pierwszy krok ku naj­
większej w świecie muzycznym 
ktrjerze, Paderewski w rozmowie 
z dyrektorem rad jo fon ji szwaj­
carskiej i prezesem Międzynaro­
dowej Unji Radjo fom czncj p. 
Rambert, wyraził  zgodę na swój 
koncert przed mikrofonem

Jak się dowiadujemy, koncert 
w wykonaniu Ignacego Paderew

12 października o godz. lG.OO 
Polskie Radjo będzie koncert ten 
transmitować na wszystkie swoje 
stacje w całości.

Już dzisiaj zapowiedź koncertu 
1 radjowego Ignacego Paderewskie­
go zrobiła w ca ijm  świecie w ie l­
kie wrażenie. Najprawdopodob­
niej wszystkie stacje radjowe 
świata transmitować ‘ będa ten 
koncert, dzięki czemu wysłucha 
go prawdopodobnie około 200 mi­
ljonów ludzi na całj' świecie.

Szczegółowy program koncertu 
nie jest jeszcze ustalony. P r z y ­
puszczalnie na koncert ten złoży 
się symfonja Paderewskiego, na 
orkiestro pod dyrekcja G D oret ‘a 
słynnego kompozytora szwajcar­
skiego. oraz koncert na fortepian 
w wykonaniu Mistrza Paderew­
skiego z towarzyszeniem orkie­
stry pod dyrekcją H. Haug ‘a. dy­
rektora muzycznego Radio-Suis- 
se - Romunde.

A 7 R!t'm. szanowni przyszli fele 
prelegenci proszeni są już dziś o czę 
ste przeglądanie się w lustrze..

Jur
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Z  a r t e n  c a ł e g o  ś w i a t a
Stacja nadjwcza w Pamirze So­

wiecka ekspedycja naukowa, która 
wybiera sie na najwyższy szczyt Pa­
miru, zabiera ze sobą 3 krótkofalo­
we stacje nadawcze. Aparat nadaw­
czy prz 'nac7.onv*nn szczvt Stalin*, 
waży zaledwie 5 kg. i posiada siłę 
1 kw. Stacja ta bęazie łącznikiem pc 
miedzy członkami ekspedycji a j>ozo- 
stałym światem.

Fiat równia* wyrabia auia z od­
biornikami W Europie, w ślad za A- 
meryką. zaczyna roznowszechniać ti* 
zwyczaj wypuszczania na rynek sa 
moehodów zaopatrzonych już odrazu 
w odbiornikiradiowe Ostatnio włoski 
„Fiat" wypuścił serję takich m 1 
er’ n fFiat 1500) przeznaczonych na 
sprzedaż jasienia r. b. „Fiat", oczy­
wiście nie jest pierwsztmi w Europie, 
który wypuszca tak zaopatrzone >vo 
v.y: jednakże fakt, że tak słabo ra 
*1 iofoniczne Wlochv znajdują zbyt -lla 
wbudowanych odbiorników samocho­
dowych *a.fhigtije na uwagę.

Z  t w §c o d n i a
/ Tydz ień  ubiegły, rozpoczynają­
cy w  Polskiem Radjo sezon zimo­
wy, przyniósł słuchaczom sztreg  
r r o w a c y j ,  które n iewątpliw ie po­
witano będą z uznaniem, wpro­
w a d z a ją  bowiem bądź to rzeczy 
łwwe. Dadz też ulepszenie rzeczy 
ju ż  istniejących.

Do rzędu takich pożytecznych 
inowacyj należy rozszerzenie prq 
gramu sobotniego, który w  W a r ­
szawie obejmuje obecnie tylko 
jedną godzinę południowej przer­
wy, a w  rozgłośniach prow incjo­
nalnych obywa się nawet bez 
przerwy, gdyż mikrofony czynne 
są  od południa do północy. U- 
trzrmano również codzienną pra­
cę stacyj prowincjonalnych w po­
rze obiadowej (13,30— l i , 30). Do­
wodzi to, że w ielokrotnie przez, 
słuchaczy wysuwany postulat da­
nia im muzyki przez cały czas 
pory obiadowej zdał w praktycz­
nej realizacji swój egzamin ży­
ciowy.

M ilczy  jedy nie o tej porze sta­
cja raszyńska i studjo warszaw­
skie —  co nie jest dostatecznie 
zrozumiałe, gdyż wskutek tego 
wszyscy „detektorowicze", nie mo 
gący słuchać żadnej innej stacji 
roza Warszawą, znajdują się na­
dal w gorszej sytuacji w  porów­
naniu ze swymi kolegami ze Lw o­
wa, W ilna  lub Poznania i ich 0- 
kręguw. Zdaje się zaś, że można- 
by tę r z e c z 4 rozwiązać, bądź 
transmitując z Raszyna na caln 
Polskę w ciągu tej godziny co- 
dzień inną ze stacyj prowincjo­
nalnych. bądź też wprowadza ją ; 
„koncerty życzeń", których w

Warszawie dotąd niema, a któro 
znacznieby się przyczyniały do 
wzmożenia muzykalności słucha­
czy —  jednej przecież z naczel­
nych i coraz lepiej rea lizowa­
nych wytycznych programowych 
wydziału muzycznego.

Trzeba bowiem wziąć pod u- 
wagę, że —  jak to miałem moż­
ność stwierdzić podczas miesięcz­
nego pobytu w Jaremt-zu, słu­
chając Raszyna na aparat tury 
styczny z anteną —  warunki sły­
szalności w  różnych okolicach 
Polski są nieraz dość dziwaczne 
( ja  np sly szał«m K atow ice  lepiej 
od Lwowa ,choć bliższego, na któ 
ry nieraz, . polowałem" bez skut­
ku), natomiast Raszyn dzięki 1 
swojej sile jest na aparat lampo 
wv, choćby słaby, słyszalny za 
wsze i to bardzo dobrze, skutkiem 
czego głów nem źródłem odbioru 
dla wielu słuchaczy nawet na d»- 
lokiej prowincji staje się nie sta-

' cja regjonalna, ale raszyńska.
*

! Do pożytecznych inowacyj za- 
| liczyć należy również wprowa- 
I dzenie do programu ogólnopol­

skiego istniejącej w Krakowie od 
roku „encyklopedji m ówionej" o- 
laz ożywienie kontaktu ze słucha 
czarm przez, dział muzyczny (k tó­
rego „skrzynka" funkcjonowała 
zawsze dość nieregularnie 1 z 
niewielkim pożytkiem, a od sze­
regu miesięcy zupełnie nawet u- 
milkla). Obecne środowe „poga­
wędki o muzyce" wyptln ią  lukę, 
która coraz już wyraźn ie j dawa- 
I . się wc znaki.

1 Odcinek powieściowy nie zdał,

jak się zdaje, egzaminu. Recyla 
cjom nowy program poświęca 
dość dużo miejsca, w praktycz- 
nem wekonaniu jeszcze ciągle po­
zostawia niejedno do życzenia 
kwestja recytatorów. Postulat, 
by radjo było szkolą dobrej ayk- 
1 ij j ekspresyjnej recytacji, w ie ­
lokrotnie na tom miejscu form u­
łowany, jest jeszcze c iągle  dale­
ki od zadowalającej realizacji. 
M ie jmy jednak nadzieję, że po 
załatwieniu pierwszej części za­
dania, t. j. po ulepszeniu progra­
mów ramowych Polskie Radjo bę- 
dz.e stopniowo coraz baczniejszą 
uwagę zwracało na to, aby te do­
brze już pomyślane ramy były 
także wypełniane w  należyty i 
odpowiadający ich celowi spo­
sób.

ę
'S łucha jąc  w czasie letmm k i l ­

kakrotnie audycji, którą noiinal- 
nie pomijam jako zbędnej dla 
dziennikarza, t. j. zapowiedzi pro 
gramu na dzień następny, skon­
statowałem z zadowoleniom, ia 
obecną forma zapowiadania, trak 
tująea oddzielnie muzykę i żywe- 
słowo, a nadto zawierająca wiele 
cennych dla słuchacza objaśnień 
i wskazówek, znacznie góruje 
nad martwym szablonem daw­
nym. Jednak i tu bardzo w ie le  za­
leży od osoby speakera. T e  same 
zapowiedzi, w miarę tego, kto je 
wygłasza, są jednego dnia żywe, 
barwne, pociągające, na drugi 
zaś dtień przypominają młyntk 
Konfucjusza i mimo dobrego 
tekstu nie wyw iera ją  żadnego e- 
fekt-u. N ie  powinno się jednak lek 
oeważyć tego punktu, gdyż je ś ! : 
Polskiemu Radju zależy na tem, 
aby słuchacze umiejętnie korzy­

stali z programów, to odpowied­
nio żywe zaznajomienie ich z au­
dycjami dnia następnego jest te­
go fundamentalnym warunkiem.

Rzeczą, która powinnaby do 
zrać jakie jś  reformy, jest kwe- 

1 stja reklam. W  swoim czasie za- 
w trta została umowa między na­
szą rad jo fon ja  a prasą, ne mocy 
której reklamy miały być skon- 

' centrowane w  jednej tylko audy­
cji, a nie rozsypywane po całym 
programie. Równocześnie zmie­
niono ł akże poprztdnią formę, u- 
bierając reklamy w formę kon­
certu płytowego. Stopmowo .jed­
nak wzmianki reklamowe zaczę­
ły się znowu wciskać w różne 

' „ s zpary "  programowe i dziś sta­
ją się spowrotem plagą denerwu- 
ącą słuchacza a zainteresowa­

nym nie przynoszącą żadnego po­
żytku. ho reklama, jeśli jest na­
trętna. odnosi skutek wręcz od- 
w lotny.

Reforma koncertów chopinow­
skich przyoblekła się już w ży­
wy kształt: w ostatnia środę u- 
slyszeliśmy pierwszą audycję z 
nowego cyklu, dającą nam razem 
zgrupowane utwory Chop.na z 
najmłodszego jeszcze chłop.ięce- 
20 , okresu. Fata lny zbieg oko 
lieznoici (znajdowałem się w 
tym czasie właśnie w pociągu, 

' gdzie anarat turystyczny w  cza­
sie jazdy niejednokrotnie zav/o- 
dz i) sprawii jednak, i e  z nie­

zm ie rn ie  ciekawej tej audycji do- 
j leciały mię tylko strzępy, lak .ż 
nui.szę zrezygnować z bliższego 
ei omawiania.

Koncepcja zaznajamiania nas 
[ z utw orami Chopina w ścisłej

lącznośc. z jego  życiorj ’sem jest 
bardzo szczęśliwa i pc wyczerpa­
niu pełnego cyklu powinna być 
parokrotnie powtarzana „da .:- 
no", tak aby każdy miłośnik mu­
zyki mógł wysłuchać pełnego cy­
klu. To jest bowiem dopiero po­
stawienie propagandy Chopinow­
skiej na właściwym gruncie 1 wy 
działowi muzycznemu można : aj- 
szczerzej pogratulować szczęśli­
wej inowacji.

*

Wśród korzystnych zmian se­
zonu zimowego zanotuie wresz­
cie pewne pomyślniejsze horosko­
py, j tik je sir o tw iera ją  przed po­
ruszaną tutaj kilkakrotnie w o- 
statnim cz&sie kwestja słucno- 
wisk. Mianowicie niedziele będą 
obecnie poświęcone na powtarza­
nie doorych słuchowisk czwartko 
wych, z reguły w miesiąc po 
„prem jorze" (na inaugurację da­
no w ubiegłą niedzielę wznowie­
nie bardzo interesującego N a j ­
szczęśliwszego człowieka na świo 
cie "  Mayena), czwartki zas słu­
żyć będą kolejno co miesiąca- 
pierwszy na premjery oryginał 
ne, drugi na słuchowiska popu­
larne, propagandowe, okoliczno­
ściowe i roz.rywkowe. trzeci na 
eksperymentalne, a czwarty na a- 
daptacje słuchowisk zagranicz­
nych Sezon zainaugurowała w 
ostatni czwartek rozgłośnia lwo;v 
śka „Odw iedz inam i" Rybickiego. 
N iestety i le j ciekawej audycji, 
będąc w podróży, nie mogłem 
wskutek chwilowego defektu w 
aparacie w usłuchać w całości* co 
zmusza mię odłożyć je j  omówie­
nie do chwili, gdy będzie powtó­
rzona w ramach słuchowisk nie­

dzielnych,
Spowodu zeszłotygodniowego 

fe lje lonu „Z  tygodn ia" otrzyma­
łem od kierownika wydziału l i ­
tera kiego P. P... p. W ito lda Hu­
lewicza. list z dnia 4go b. m z 
nastąpującem wy jaśnieniem :

„Do 31 sierpnia r. b. pełniłem 
funkcje dyrektora Rozgłośni Wileń 
skiej. Stanowisko Kierownika lite­
rackiego Centrali objąłem nominał 
nie 1-go września, a faktycznie w 
dniu dzisiejszym. Program, jal 
zawsze, ustalany jest na czetery ty 
godnie naprzód, tak iż pełną odpo­
wiedzialność za repertuar literacki 
Polskiego Radja ponosić będą do­
piero po 20 b. m.

Dodatkowo pozwalam sobie wy­
jaśnić. że kilkutygodniowy okres 
przewagi stacyj regjonalnych w 
dziale słuchowisk, przy jednoczes­
nym minimalnym udziale Rozgłośni 
Warszawskie wynikł r.a tle urlo­
pów oraz choroby reżysera p. Me­
lin’ .

O wytycznych zimowego progra 
nn literackiego ogłoszony ma być 
wywiad w najbliższym numerze 

\nteny‘. V szelkiemi materjalami 
służyć bedą Panu Redaktorowi nai 
chętniej każdej chwili".
List ten wyjaśnia zatem sprawę, 

co do której— jak się pokazuje— n..a- 
lem, opierając się na ogłoszonych 
poprzednio komunikatach, fałszywe 
informacje Niewątpliwie objęcie 
jirzez p. Hulewicza stałego już kie­
rownictwa literackiego w Polskiem 
Radjo jest gwarancją, że dział słu­
chowiskowy będzie się obecnie po dno.
■ ił W numerze następnym zaznajo­
mimy czytelników z jego planami 
progra mowom i na nowy sezon.

Marjan Grzegorczyk


